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Concordia Piotrków
Trybunalski – Bruk–Bet
Nieciecza 1–0 (0–0)

doruk. Widzów 60.
Concordia: Towarnicki – Kukułka, Karasiak,
Okpara, Broniarek – Wrzesiński (82 Wodziński),
Juszkiewicz, Sikorski, Wiśniewski (58 Jabłecki)
– Zaor (72 Błachowicz), Wolan.
Bruk–Bet: Baran – Ogórek, Jacek, Czarny
(78 Jałocha), Zontek – Fedoruk (46 Kot),
Prokop, Cygnar (70 Kostek), Szałęga – Szczo-
czarz, Smółka (64 Ryguła).

Niecieczanie wystąpili w Piotr-
kowie Trybunalskim w roli
zdecydowanego faworyta, mało
kto wierzył bowiem, że gos-
podarze którzy przegrali czte-
ry poprzednie mecze, zdołają
choćby zremisować z liderem.
Tymczasem okazało się, że
walczący o utrzymanie się w II
lidze piotrkowianie mają pa-
tent na zespoły z regionu tar-
nowskiego, gdyż zespół ten
w tegorocznym sezonie poko-
nał na własnym boisku tylko
Okocimskiego Brzesko (1–0)
i w sobotę lidera Bruk–Bet
Nieciecza.

– Po serii dobrych spotkań
tym razem rozegraliśmy kry-
zysowy mecz. Nie graliśmy
może źle, zawodnikom nie moż-
na bowiem odmówić ambicji

i woli walki, jednak w naszej
grze czegoś brakowało. Prowa-
dzone przez nasz akcje nie
były tak płynne jak miało to
miejsce w poprzednich me-
czach. Być może wynikało to
z faktu, że zmuszeni byliśmy
do ataku pozycyjnego, w któ-
rym nie czujemy się najlepiej.
Nie może to być jednak żadnym
usprawiedliwieniem naszej
postawy – stwierdził trener
Bruk–Betu Marcin Jałocha.

Jak wspomniał trener ak-
cje Bruk–Betu były rwane,
brakowało w nich celnych po-
dań otwierających drogę do
bramki rywali. Niecieczanie
tym razem oddali na bramkę
Concordii zdecydowanie
mniej strzałów niż czynili to
w poprzednich meczach.
– Chcąc zdobyć gola trzeba

dużo i celnie strzelać na
bramkę rywali, tak by dać
możliwość popełnienia błędu
bramkarzowi drużyny prze-
ciwnej. Tym razem zabrakło
nam właśnie tej siły ognia
– podkreślał kierownik dru-
żyny z Niecieczy Krzysztof
Kozik.

Najbliżsi zdobycia bramki
dla gości przy stanie 0–0 byli
Paweł Smółka i Artur Prokop.
W obu przypadkach piłkę
zmierzającą już do pustej
bramki w ostatniej chwili, ja-
kimś cudem, zdołali jeszcze
wybić obrońcy. W pierwszej
połowie dobrą sytuację do zdo-
bycia gola miał także Adrian
Fedoruk, jednak zamiast de-
cydować się na mocny strzał
na bramkę Concordii próbował
odegrać piłkę do partnera,
uczynił to jednak mało precy-
zyjnie i niecieczanie stracili
szansę.

Miejscowi nie zachwycili
niczym specjalnym, ich naj-
większymi atutami była bo-
wiem ambicja i wola walki,
którą przeciwstawili zdecydo-
wanie wyżej notowanemu ze-
społowi Bruk–Betu. W trakcie
całego meczu gospodarze od-
dali praktycznie tylko jeden
strzał w światło bramki rywali
i właśnie po nim zdobyli gola
na wagę trzech punktów.

(PIET)

Pozostałe mecze
i tabela

GKS Jastrzęb Pelikan Łowicz 2–1
(0–1), Kostecki 69, 74 – Gill 18 samob..
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5, Obi 39 – Twardowski 30.
Wigry Suwałki – Resovia 0–0.
OK 94 l Świt N
M 2 ), Filipek 65 – Ku-
charczyk 25, Zjawiński 81.
J I Hetman Zamość
(0–1), Figurski 51 – Łytwyniuk 45.

    1.  Bruk–Bet          17       36      11–3–3      34–13
   2.  Świt                      17       36      11–3–3     32–20
   3.  Start                    17       34    10–4–3      23–13
   4.  Kolejarz             17        31      9–4–4      26–17
   5.  Resovia              17       30      8–6–3       31–13
   6.  Ruch                    17       30      8–6–3      30–19
   7.  Okocimski        17       30      9–3–5     24–25
   8.  Wigry                   17       28       7–7–3      24–13
   9.  Jeziorak            17       26      6–8–3       19–14
 10.  Pelikan               17        21      5–6–6      20–18
  11.  OKS                      17        21      5–6–6      23–27
 12.  Sokół                   17       20       5–5–7      13–20
 13.  Olimpia              17        16      5–1–11     29–38
 14.  Stal                       17        14      3–5–9      17–28
 15.  Concordia        17        13    3–4–10      15–32
 16.  Jastrzębie        17        12      3–3–11     22–34
 17.  Hetman             17        12      3–3–11      16–36
 18.  Przebój               17          9     2–3–12      18–36

W następnej kolejce (7 listopada):
b Okocimski – Bruk–Bet 13,

Hetman – Świt 13, OKS – Resovia 13,
Wigry – Olimpia 13, Sokół – Pelikan
13, Start – Jeziorak 13, Concordia
– Ruch 13, Stal – Kolejarz 16, Jast-
rzębie – Przebój 16.

(ML)

Stal Rzeszów – Przebój
Wolbrom 2–0 (2–0)
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l: Asnin – Tomasik, P. Duda, Hus, Chukwu-
emeka –  Majda (82 Grad), Kloc (82 Reiman),
Kiema (90 M. Jędryas), Krauze – Gryboś (68
Udoudo), Wójcik.
P bój: Palczewski – P. Szczepanik, Siedlarz,
Jurczyk, Żelazny (46 Górski) – Żmudka (78
Derejczyk), S. Duda (74 Lickiewicz), Guja, Dudziński
– Rak, Kuta (46 T. Szczepanik).

Wolbromianie liczyli na wyjaz-
dowe punkty. Wszak w ostatniej
kolejce jesieni i w dwóch wio-
sennych potykają się z równymi
sobie. Jednak nawet najlepiej uło-
żona taktyka bierze w łeb, kiedy
traci się bramkę w pierwszych
fragmentach spotkania.

Wolbromianie musieli jakoś
przegrupować siły, ale przed prze-
rwą było ich stać tylko na ude-
rzenie Żmudki, po którym miej-
scowy bramkarz z trudem odbił
piłkę przed siebie, ale mógł liczyć
na asekurację ze strony obrońców
(18 min). 

Po zmianie stron goście mieli
szansę powalczenia o punkt. –
Pod warunkiem, że strzelilibyśmy
bramki – powiedział Jarosław
Rak, kapitan Przeboju. – To nic,
że stracimy jedną czy dwie bram-
ki. Kiedyś potrafiliśmy takie stra-

ty odrobić – mówiąc te słowa wol-
bromski kapitan rozłożył bezrad-
nie ręce.

Po przerwie miejscowy bram-
karz obronił właśnie główkę Raka
(51 min), a potem kapitan gości
wypuścił w bój Górskiego, który
przegrał pojedynek z bramka-
rzem (79 min).

– Zastanawiam się, dlaczego
mój zespół nie ma tyle szczęścia,
co rywale, którzy bezlitośnie wy-
korzystali nasze dwa błędy – po-
wiedział po meczu Robert Or-
łowski, trener Przeboju.

– Chłopcy w stu procentach
zrealizowali założenia taktyczne,
a jeśli do tego dołożymy determi-
nację, to będziemy mieli naszą
receptę na sukces – stwierdził An-
drzej Szymański, trener Stali.

(ZAB)

Start Otwock – Kolejarz
Stróże 1–1 (1–0)

1–0 Warszawski 38, 1–1 Cichy 70

H m M
Wocial – Jeżewski, Walęciak. Widzów 400.
Start: Bułka – Borkowski, Warszawski, Szwed,
Moryc – Kęsek (76 Choiński), Stefańczuk,
Herman (85 Wysocki), Sobótka – Endzelm (46
Wocial), Mazurkiewicz.
Kolejarz: Zarychta – Cichy, Szufryn, Księżyc,
Walęciak – Gryźlak (65 Tywoniuk), Lipecki, Je-
żewski, Łętocha (58 Kozub) – Socha (44 Fran-
kiewicz), Mężyk.

Stróżanie przyjechali do Otwocka
z silnym postanowieniem zatarcia
fatalnego wrażenia, jakie pozos-
tawili po sobie, w żenującym stylu
przegrywając przed tygodniem
z Jeziorakiem Iława. Goście plan
wykonali w 50 procentach. Zapre-
zentowali się z korzystnej strony,
co wystarczyło jednak na wywal-
czenie zaledwie jednego punktu.

Po wstępnym okresie wza-
jemnego badania sił, jako pierwsi
zaatakowali przyjezdni. W 17 min
Mariusz Mężyk znalazł się w sy-
tuacji sam na sam z Dawidem
Bułką. Sędzia asystent podniósł
chorągiewkę. Owszem, był spa-
lony. Znajdował się na nim jednak
nie napastnik Kolejarza, ale Mi-
chał Gryźlak, który nie brał udzia-
łu w tej akcji. Później do głosu
doszli miejscowi. W 20 i 35 min
z dystansu uderzał Paweł Her-
man. W pierwszym przypadku
udaną interwencją popisał się
Marcin Zarychta, zaś w drugim
piłka poszybowała obok celu.
W 38 min otwocczanie dopięli
swego. Wyszli na prowadzenie
i od tego momentu, aż do przerwy,
na grząskim boisku nie zaistniało
już nic godnego odnotowania.

Emocji kibicom nie dostarczyło
również początkowe 25 min dru-
giej połowy. Dopiero po doprowa-
dzeniu przez Kolejarz do wyrów-
nania, w graczy obydwu stron
wstąpiły jak gdyby nowe siły. W 72

min Wojciech Wocial nie dograł
do Jarosława Kęska, który zna-
lazłby się w sytuacji oko w oko
z Zarychtą, w 79 min Tomasz
Księżyc z wykonywanego z 16 m
rzutu wolnego przymierzył tuż
nad poprzeczką, a w 82 min Ma-
riusz Mężyk z 17 m posłał futbo-
lówkę tuż obok słupka. W ten spo-
sób spotkanie, które miało ogrom-
ny wpływ na kształt czołówki ta-
beli, nie wyłoniło zwycięzcy.

– W tym meczu walki zasłu-
żyliśmy na zwycięstwo, wypra-
cowaliśmy sobie więcej sprzyja-
jących zdobywaniu goli sytuacji
– ocenił po meczu Jarosław Arasz-
kiewicz, trener Kolejarza. – Tym
razem chłopcy zagrali z należy-
tym zaangażowaniem. Szkoda
jedynie, że nie dopisała skutecz-
ność. W sumie jednak na jeden
punkt narzekać nie mogę.

Nieco odmiennego zdania był
szkoleniowiec Startu Dariusz
Dźwigała, który powiedział: – Re-
mis uznaję za sprawiedliwe roz-
strzygnięcie. W mojej drużynie
nie mogli zagrać kontuzjowani
Luke Uzoma i Sebastian Kęska.
Ich brak był momentami aż nadto
zauważalny. Moi zawodnicy czu-
li jeszcze w kościach środowy
mecz o Puchar Polski z Ruchem
Chorzów. (DW)

Okocimski Brzesko
– Olimpia Elbląg 3–1 (1–1)

4 Kołodziejski 44, 2–1 Pol ht
70, 3–1 Jagła 84.

M l b
kartki: M Kowal Łożyński.
Widzów 250.

m Wygaś – Szymonik, Policht, Jagła,
Wawryka (90 Czerwiński) – Rupa, Kozieł, Dar-
mochwał, Popiela (54 Jarosz), Matras (71
Kostecki) – Ogar (87 Skorupski).
Olimpia: Sobański – Kopycki (65 Łożyński),
Wolański, Stankiewicz, Laskowski – Koło-
dziejski (56 Wróblewski), Kowalczyk (84 No-
wacki), Stróż, Roszak, Pietroń – Kołosow (82
Biegański).

„Piwosze” przystąpili do meczu
z elbląskim beniaminkiem nie-
samowicie skoncentrowani,
mimo to długo nie mogli złapać
właściwego rytmu gry. Niewiele
brakło by goście wykorzystali
ten fakt i strzelili bramkę. Mło-
dego Bartłomieja Wygasia w 20
i 22 min strzałami z dystansu
próbowali zaskoczyć Honorat
Stróż i Łukasz Pietroń, w obu
przypadkach bramkarz Oko-
cimskiego stanął jednak na wy-
sokości zadania i obronił strzały
rywali. Do kontrowersyjnej sy-
tuacji doszło w 36 min, gdy wy-
chodzący na czystą pozycję Sła-
womir Matras został sfaulowany

przez Wojciecha Wolańskiego.
– Miałem ogromną szansę, by
zdobyć pierwszego gola w tym
sezonie. W momencie gdy przy-
gotowywałem się do strzału
obrońca Olimpii zaatakował
moje nogi. Faul był ewidentny,
sędzia ocenił jednak tę sytuację
zupełnie inaczej i zamiast po-
dyktować rzut karny dla naszej

drużyny ukarał mnie żółtą kart-
ką za próbę rzekomego wymu-
szenia faulu – wyjaśnił pomoc-
nik „Piwoszy” Sławomir Mat-
ras.

Od początku drugiej odsłony
brzeszczanie osiągnęli bardzo
wyraźną przewagę. Zepchnięci
do głębokiej defensywy goście
szukali wtedy szczęścia jedynie

w kontrach i w 68 min za sprawą
Łukasza Pietronia mogli nawet
objąć prowadzenie, pomocnik
Olimpii przegrał jednak pojedy-
nek z Wygasiem. Ataki Okocim-
skiego w końcu przyniosły jednak
efekty i po popisowych akcjach
„Piwosze” strzelili dwie bramki
zapewniając sobie zwycięstwo.

PIOTR PIETRAS

Zabrakło siły ognia

Jak padła
bramka

1–0 Po jednym z do-
środkowań piłka

w ogromnym zamieszaniu
jakie powstało przed
bramką Bruk–Betu trafiła
pod nogi Okpary, który
potężnym uderzeniem z 8
metrów nie dał żadnych
szans Baranowi.

Kiedyś potrafili odrobić

Jak padły bramki

1–0Po rzucie rożnym wol-
bromscy obrońcy tyl-

ko na chwilę wyjaśnili sytua-
cję, bowiem piłka znowu zos-
tała wrzucona na 4 metr, a
tam Tomasik głową wpako-
wał ją do siatki.

2–0Majda z lewej strony
„wjechał” w pole kar-

ne, zagrywając piłkę tak, że
Gryboś trafił do siatki nie ma-
jąc przed sobą nikogo.

Sprawiedliwy
podział punktów

Jak padły bramki

1–0Dawid Szufryn zagrał
piłkę ręką, za co sędzia

podyktował rzut wolny dla gos-
podarzy z odległości 20 m. Ja-
rosław Mazurkiewicz dośrodko-
wał na pole karne, gdzie Adam
Warszawski uprzedził inter-
wencje obrońców gości, głową
z 2 m posyłając piłkę do siatki.

1–1Rzut wolny wykonywali
tym razem stróżanie. Za-

centrował Mateusz Tywoniuk, a
Witold Cichy z 5 m główkował
skutecznie pod poprzeczkę.

Żółta kartka zamiast karnego

Zdaniem trenerów

Krzysztof Łętocha, Okocimski:
– W przekroju całego meczu byliśmy zespołem lepszym. Zdarzy-
ły się nam jednak i słabsze momenty, takie jak choćby ten w koń-
cówce pierwszej połowy, gdy zaraz po zdobytej przez nas bram-
ce, w dość dziwnych okolicznościach szybko straciliśmy prowa-
dzenie. W drugiej połowie zagraliśmy konsekwentnie, wiedzia-
łem że w którymś momencie rywale muszą popełnić błędy, po
których padną kolejne bramki i rzeczywiście tak się stało.

Tomasz Arteniuk, Olimpia:
– Poprzedni, wygrany pojedynek z Concordią Piotrków Trybunal-
ski kosztował nas sporo sił, w meczu z Okocimskim nie zagraliśmy
więc na maksimum swoich możliwości. W drugiej połowie, przy
stanie 1–1, był taki moment, w którym Łukasz Pietroń przegrał po-
jedynek z bramkarzem gospodarzy. Gdyby wykorzystał tę sytua-
cję końcówka meczu mogłaby się potoczyć zupełnie inaczej.

Jak padły bramki

1–0Po ostrym dośrodkowaniu Rupy z prawej strony piłka
trafiła do Ogara, który uprzedził obrońców i strzałem z 5

metrów pokonał bramkarza Olimpii.

1–1Pietroń uwolnił się spod opieki Szymonika, z lewej strony
wrzucił piłkę na pole bramkowe, natomiast zamykający

akcję przy „długim” słupku Kołodziejski, mimo ataku Wawryki,
wślizgiem wepchnął futbolówkę do siatki.

2–1Kapitalnym przechwytem w środku pola popisał się
Rupa, zagrał prostopadłą piłkę do Jarosza, ten podał ją

do wbiegającego Polichta, który mimo asysty obrońcy lekkim
strzałem w „krótki” róg umieścił futbolówkę w siatce.

3–1Po dośrodkowaniu z rzutu rożnego zawodnicy Olimpii
wybili piłkę przed pole karne, Kozieł powtórnie zagrał ją

przed bramkę gości do Ogara, ten podał do będącego na czystej
pozycji Jagły, który strzałem z bliska ustalił wynik meczu

W akcji
strzelec
pierwszej
bramki
Tomasz Ogar
(w białej
koszulce)
FOT. MACIEJ

PYTKA


